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N A D E S Ł A N E. 

Wystawa Sztuk Pięknych 
Piotrkowska Nr. 31 

poleca 

obrazy olejne, akwarellowe, pastelowe i wszelkie 
go rodzaju prace, wchodzące w zakres sztuki 

stosowanej. 1569-0· O 

~ALA K~N~ERT~~A 
zamówiona przez pewne grono osób na d'ł:ień 

1 L:.ttego 1'. b. (wili~ święta). z powodu nie doj· 
ścia balu do skutku, jest do odstłlpienia. 

Wiadomość u p. Bendorfa. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

11tHONA SŁOWIAŃSKIE. Dobrosława. 
SALON artystyczny Bartkiewicza, Zawadzka 1i 3. 
WYSTAWA sztuk pięknych, ulica Piotrkowska NI 3t. 
TEATR. ZIMOWY "Victoria~ (ul. Piotrkowska 1i 67). 

Przedstawienia niema. 

Samowola Angli.i. 

Wedle zasad prawa międzynarodowego, każ~ 
da ze stron wojujących posiada niezaprzeczone 
prawo konfiskaty broni i materyału wojennego, 
tudzież wszystkich przedmiotów, wzmacniających 
siłę obronną przeciwnika, o ile przedmioty te 
wpadną mu w ręce jako kontrabanda wojenna, 
przewożona drogą lądową lub morską. 

Pojęcia atoli o. kontraba~dzie wojennej nie 
są jeszcze ustalone l prawo mIędzynarodowe nie 
zdobyło się jeszcze ~a wyraźne jej określenie, 
a przedew8zystkiem Dle rozstriygnięto bynajmniej 
pytania, czy konfiskacie podlega tylko sam ładu­
nek, czy też i okręt, na którym kontrabandę wo­
jenną schwytano. 

Cokolwiek bądź o kontrabandzie wojennej orze­
kną rzeczoznawcy prawa międzynarodowego, nie 
ulega przecież najmniejszej wątpliwości, że An­
glia dopuściła się samowoli. gwałcącej prawa na­
rodów, konfiskując okręty niemieckie i amerykań­
skie na wodach zatoki Delagoa , stanowiącej po­
siadłość neutralnego państwa. Wygląda to na 
formalną blokadę zatoki, być może prawie nie­
zbędnej Anglii, w toczącej siEi obecnie wojnie, nie 
mniej przecież stanowiącej jeszcze własność por­
tugalską, a więc terytoryum mocarstwa, z którem . 
Anglia pozostaje w stosunkach przyjaznych i któ­
re niczem na zerwanie tych stosunków ,nie zasłu­
żyło. 

To też konfiskata okrętów wojennych na wo-

dach Delagoa pod pozorem, jakoby przewoziły 
one kontraband~ wojenną dla boerów, oburzyła 
i tak już niezby~ życzliwie usposobioną dla An­
glii opinię publiczną ' i dziwne rzuca światło na 
manifestowaną tak niedawno przyjaźń anglo-nie­
miecką. Byłożby to manewrem tylko ze strony 
Anglii, która w poczuciu swej niezwalczonej siły 
morskiej pragnie tak Niemcy, jakoteż i Stany 
Zjednoczone zmusić niejako do posłuszeństwa jej 
woli? 

Niektóre z gazet niemieckich poczyniły nie­
dawno sensa~y.ine odkryci~, dotyczące sojuszu 
anglo-niemieckiego, odnośnie spraw afl·ykańskich. 
Urzędowa "Norddeutsche Allgemeine Zeitung~ za­
przeczyla tym doniesieniom w sposób stanowczy. 
Uczyniły to samo i urzędowe organy portu­
galskie. 

Pomimo to niektóre z gazet niemieckich nie 
przestają pomieszczać wyjaśnień na ten temat. 
"Hamburger Corespondent" twierdzi nawet. że 
sprawa idzie o podział kolonij portugalskich 
w Afryce pomiędzy Anglią a Niemcami. 

I::lkarb portugalski potrzebuje pieniędzy i go­
tów jest sprzedać swoje kolonie. które nie przy­
noszą mu żadnych zysków, przeciwnie, obarczają 
ciężarami nad siły. Anglia zabierze wi~c zatokEi 
Delagoa, Niemcy Mozambik do Nigru i Zambezi, 
oprócz tego terytoryum Mossamedes z zatokami 
Tiger i VValfisch. 

Inne gazety niemieckie potwierdzają te do­
niesienia: z dodatkiem, że Anglia zatrzym.a przy 
sobie ujścia na Zambezi i Kongo. Aby zaś ochro­
nić godność Portugalii, oba mocarstwa zgodziły 
si~ na długoletnią dzierżawę wspomnionych tery­
toryów. tak. jak to uczyniono w Chinach. 

Dopóki toczy się wojna w południowej Afry­
ce zajęcie zatoki Delagoa, Z!l zgodą Portugalii 
i Niemiec, byłoby ze strony obu tych państw ja­
wnem naruszeniem ueut!'alności i pogwałceniem 
międzynarodoweg<? prawa, co pozostałe mOCar­
stwa neutralne nie mogłyby przyjąć z milczącem 
przyzwoleniem. 

Gdyby znów między Anglią i Niemcami sta­
nął rzeczywiście traktat podobny, to trudno by­
łoby wyjaśnić, dlaczego naraz zapanował między 
obu temi mocarstwami stosunek bardzo chłodny, 
omal, że nie wręcz nieprzyjazDY . 

Od czasu powrotu cesarza Wilhelma z Anglii 
stosunki pomiędzy obu temi mocarstwami poczęły 
się coraz silniej ochładzać. Ton gazet angielskicb, 
piejących hymny uwielbienia na czeŚĆ cesarza 
Wilhelma, spadł naraz do zera, prasa niemiecka 
wciąż wrogo wyraża si~ o Anglii, a wojenne 
okręty angielskie konfiskują statki niemieckie 

I 
z taką brutalnością, jak gdyby An~lia znajdowa-, 
la się w przededniu wojny z N'iemcami. 

Że podobne postępowanie Anglii wywołało 
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silne oburzenie w szerokich kołach , niemieckich, 
dziwić się niema czemu, jak również nikogo nie 
zadziwi, że Niemcy, pomimo przewagi marynarki 
angielskiej, upominają się o swoje prawa. 

Stany Zjednoczone, ktorym także anglicy 
zabrali kilka okrętów wiozących mąkę, zażądały 
wprost kategorycznych wyjaśnień. jakich zasad 
Anglia trzymać sią zamierza wobec ,poręczonej 
przez prawo międzynarodowe swobody handlu 
mocarstw neutralnych. 

Z żądaniem tern połączono kategoryczne 

twierdzenia: 1) że porty neutralne nie mogą ule­
gać blokadzie, i 2) że żywność, tudzież wogóle 
materyały spożywcze nie mogą być uważane za 
kontrabandę wojenną, nawet gdyby były prze­
znaczone dla jednej ze stron wojujących. 

Rząd angielski twierdzi, jakoby na okrętach 
niemieckich znajdowało siEi mnóstwo materyału 
wojennego a nawet wielu wojskowych niemiec­
kich, przeznaczonych dla wzmocnienia sił boe­
rów. Na okr~tach zaś amerykańskich nie było 
nic więcej okrom mąki. 

Co do Stanów Zjednoczonych kwestya przed­
stawia się dość jasno, idzie tylko o orzeczenie, 
czy zapasy żywności można uważać za ko'ntra­
bandę wojenną. Inaczej atoli l'1.ecz się ma 
z okrętami niemieckiemi. Trudno bowiem przy­
puścić, aby rządowy statek mocar8twa neutralne­
go mógł być użytym do przemycania wojennej 
kontrabandy. 

Prędzej daleko nasuwa się myśl. ażalić An­
glia pod wpływem klę:;k wojennych i świeżo wy­
głoszonej mowy cesarza Wilhelma, tak wyrażnie 
zapowiadającej dążenie Niemiec do stworzenia 
silnej imponującej floty. która nieustępowałaby 
w niczem niemieckiej armii lądowej, nie szuka 
rozmyślnie zatargów w celu doprowadzenia do 
wojny, która pozwoliłaby jej zniweczyć fLotEi 
i porty niemieckie. 

W początkach roku zeszłego Anglia znajdo­
wa~a się u zenitu swej potęgi. Zwycięstwo dy­
plomatyczne nad Francyą oddało w posiadanie 
jej Egipt, Sudan zdobyła siłą oręża, a stosunek 
przyjazny ze Stanami Zjednoczonemi pozwolił jej 
marzyć o związku ludów rasy anglo-saskiej dla 
wszechwładnego panowania nad świa.tem. 

Wybuchła wojna w południowej Afryce. Ar­
mie boerów zalały kolonie Kaplandu i Natalu. 
generałowie angielscy pobici we wszystkich bi­
twach, kolos Wielko-Brytański zachwiał się 
w swych podstawach i grozi ruiną. Gdyby bo­
wiem Wielka Brytania zmuszoną była zawrzeć 
pokój z boerami, przyznając im zwierzchnictwo 
w Afryce południowej. to straci swą hegemonię 
wszechświatową i będzie to początek jej upadku. 

Trzeba jej więc zwycięstw rozgłośnych, czy­
nów, któreby zdolne były świeżym wawrzynem 
ozdobić sztandary starej Anglii, ale stać się to 
może jedynie za sprawą floty, która już sto 
lat temu pod Abukir i 1'rafalgar przywróciła świe­
żośe wiitdnącym laurom Wielkiej Brytanii i utrwa­
liła chwiejącą siEi jej potęgę. 

S. J. 

Wystawa zdobnicza (dekoracyjna). 
l 

Warszawa pozyskała nową wystawę dzieł 
sztuki. Opisuje ją .Dziennik dla w8zystkich". 

Jest nią założona przez grono miłośników pa­
lety wystawa obrazów, rzeźb. orn~mentacyj, pla­
nów architektonicznych, modeli snycerskich, wzo­
rów, przyborów kościelnych, mebli i t. d. 

Dotychczas wszystkie te dzieła nie są dosta­
tecznie reprezentowane i najobficiej przedstawiają 
się działy: malarski i kościelny. 

Wogóle wystawa robi wrażenie nader skromne. 
bynajmniej nie imponujące ilością, jak również 
jakością wystawionych okazów; wszakże zapowia-
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da się ohiecująco i obecnie już z prawdziwą przy­
jemnością i istotnym pożytkiem spędżić tam można 
godzinkę czasu. 

Byłem\tam w niedzielę popołudniu. Z zwiedza.­
jących prócz mnie nie było nikogo. Przebiegłem 
odrazu wl:lzystkie trzy pokoje, zajmowane przez 
wystawę, by zrobić ogólny rzut oka na jej za­
wartość. 

W ostatnim pokoju, przeznaczonym dla sztu­
ki kości elnej, wzrok mój zatrzymał się we wgłę­
bieniu, rodzaj jakiejś artystycznej komórki, gdzie 
pomieszczono najładniej t;zy okaz z szeregu wysta­
wionych - prześliczną, grupę młodej rzeźbiarki 
panny Gersonówny, przedstawiającą Przenajświęt­
szą Rodzinę w betleemskiej stajence. Wykonanie 
tego dzieła a zarówno układ kompozycyi świad­
czą () niezaprzeczonym talencie arty'ltki. 

W dziale sztuki kościelnej znajdujemy rzeź­
by Panasiuka i S\{oniecznego, obrazy Witolda Ma­
tejki, liczne przybory kościelne oraz dwa ar­
tystycznie wyszywane ornaty, jeden w stylu ja­
pońskim, drugi w stylu odrodzenia -robota paui 
Rajdkiej. , 

Nailtępny pokój zawiera przeważnie dzieła 
~ztuki złotniczej. Są tam między iunemi rzeczy 
nadzwyczaj wartościowe, mało dziś znane-szki­
ce Jalla Strzałeckiego. Oryginalnością uderzają 
winietki książk'ówe~ oraz anonsowe, pomysłu pana 
Kaufmana. Szkice dekorów teatralnych Wojcie­
cha Gersona, pomY$ły ornamentacyjne now-obudu­
jących się domów, wreszcie plauy architektoniczne 
(te ostatnie w nader niewielkiej ilości) uzupełnia­
ją dział drugi niniejszej wystawy. 

W trzeciej części przeważa paleta. Znajdu­
jemy tu przedew8zystkiem nieco "dekadencide" 
obrazy Kaufmana i Kędzierskiego . Tego ostatnie­
go "indory" zajmują oryginalnością pomysłu. 
Kaufmana rodzaj konsoli jest również oryginalny. 
Najładniejszy stanowczo ze wszystkich obrazów 
jest "Wiosna" J. Maszynskiego. Pięknością po­
mysłu odznaczają si~ Lindemana: "Muzyka" i "Po'- . 
ezya" . Prócz obrazów znajduje się tutaj sporo 
pomY$łów fantazyjnych na ornamentacye Z. Ja­
sińskiego, śliczny deseń na obicie pani Poświko­
we.i, parę rzeźb i kilka garniturów mebli. Oczy­
wiście, te ostatnie cacka raczej do patl"l;enia, niż 
do siedzenia przeznaczone. Najładniejszy jest gar­
nitur pani Poświkowej, choć w niczem mu nie 
ustępują me belki Taillarda i N owińskiej. 

Ot i wszystko. Wystawa nie bogata, ale jak 
na początek, to i tego dosyć. Chodzi tylko o to., 
a,;t,eby publiczność poparła usiłowania założycieli... 
A tymczasem jak mnie poinformował woźny, . od 
czasu otwarcia wystawy (od tygodnia) zwiedziło 
ją aż... 40 osób. 

Cyfra przerażająco mała. Przy takiem po­
parciu wystawa rozwinąć się nie może. 

Nominacye. N aczelnik zachodniego zarządu 
górnictwa, inżynier górniczy, rz. r. st. Chorosze­
wski został członkiem rady górniczej. Okręgowy 
inżynier Środkowo· W ołZańskiego okręgu górnicze­
go, inżynier górniczy, r. st. Dmitrjewski, został 
naczelnikiem zachodniego zarządu górnictwa. ("Pra­
wit. Wiest.", X~ 283). 

Sprawa połąC"'lenia telefonem Warszawy 
z Łodzią, jak donosi" Wal'sz. Dn,", weszła w fa­
zę realną; w warszawskim Qkręgu pocztowo-tele­
graficznym otrzymano od głównego zarządu poczt 
i telegrafów polecenie przygotowania słupow do 
tej komunikacyi telefonicznej. 

W sprawie włościańskiej. Utworzona przy 
ministeryum spraw wewnętrznych specyalna ko­
misya do zbadania współczesnego stanu sprawy 
włościańskiej w guberniach Królestwa Polskiego 
zażądała w dalszym ciągu od prezydenta m. Ło­
dzi i naczelnika powiatu łódzkiego danych naste-
pujących: • 

1) o liczbie ludności, liczbie nieruchomości 
miejskich, obszarze ziemi i normie podatku grun­
towego i kontyngtlllsu liwerunkowego za 1'. 1899, 
z wyszczególnieniem oddzielnem liczby nierucho­
mości miejsk.ich, przestrzeni, znajdującej się w te­
rytoryach mIasta, gruntów w morgach, ilość lud­
ności stałej i niestałej; place, na których roz­
mieszczono tylko domy mieszkalne, lub fabryki 
i zakłady przemysłowe; posesye, na ktorych nie 
ma. zabudowań; nieruchomości podlegające dwor­
~kim podatkom gruntowym kontyngensom liwe-
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rUQ.kowym; wydzielenie gruntów, należących do 
miejskiej kasy ekonomicznej w morgach; roczny 
dochód z dzierżawy; 

2) o podatkach ściąganych na utrzymanie 
gmin w r. 1899, między innemi o podatkach na 
instytucye gminne: -

3) o .mmach specyalnych i składkach miej­
skich i podatkach w r. 1899, jako to: dochodów 
na zakłady dobroczynne, zostające w zawiadywa­
niu rady miejskiej dobroczynności publieznej 
w Warszawie; podatek dodatkowy podymny, la­
tarniowy, szkoluy, na utrzymanie im.,tytucyj są­
dowych, na bruki ulic, podatek kanonu, na kosz­
ty kuracyjne chrześcian i żydów; składki na za­
pomo~i dla rekrutów-- na odzież i t. d.; 

4) o pl'ze$trzeni ziemi w gminach: dworskiej, 
włościańskiej i stanowiącej własność osad, następ­
nie obszar lasów, zarośli i t. p. 

5) o rozmiarze powinności naturalNych, jak 
szarwarkowa, podwodowa, na utrzymanie stróŹ'ów 
nocnych i umyślnych; 

6) o podatkach gminnych, jako to: na utrzy­
manie instytncyj gminnych (pensya wójta, pisa­
rza, pomocnika, sołtysów i t. p.); na utrzymanie 
umyślnych i stróżów dziennych i nocnych, na 
rozjazdy wójtów i pisarzy; na nieprzewidziane 
wydatki; na wynajęcie pomieszczenia na kance­
laryę zarządu gminnego, wójta, .pisarza i wszyst­
kich służących w zarządzie gminnym; na światło 
i opal; na remont lokalu gminnego; na opłatę 
premii asekuracyjnej; na prenumeliatę gazet, na 
wydatki. kancelaryjne, na utrzymanie straży ziem­
skiej; na naprawę dróg 28-go rzędu. i most.ów, 
na grzebanie zmarłych i na utrzymanie sądtlw 
gminnych. 

Tania kuchnia. Zarząd widzewskiej fabryki 
krząta się około założenia taniej kuchni dla ro­
botników w Widzewie. Kuchnia ma wyda"Vać za 
10 kop. każdemu pół funta mięsa i porcyę zupy 
z jarzyną, oraz r6ł funta chleba.. Istniejąca ,ta­
każ kuchnia w Towarzystwie akcyjnem Scheible­
ra wydaje porcye zupy z kawałkiem mięsa za 
5 kop., zarząd widzewskiej fabryki przyszedl jed­
nak do przekonania słusznego, że lepiej wziąć 
drożej, a dać. robotnikowi zupełnie dostateczne 
pożywienie. 

Szkoły w Łodzi. Mamy przed sobą świeżo 
wydaną przez rząd gubernialny piotrkowski bro­
szurę, traktującą szczegółowo o , wszystkieh za­
kLdach naukowych w gubernii piotrkowskiej, 
istniejących w r. 1898. Przedewszystkiem więc 
postanowiliśmy w streszczeniu przedstawić dane, 
dotyczące zakłl1dów naukowych w Łodzi, z obfi· 
tego materyału. jaki zawiera w sobie wsI>omnia- . 
na broszura. Zakłady naukowe podzielono tam 
na dwa typy: 1) nie podlegające łódzkiej dyrek­
cyi naukowej, 2) zostające w zawiadywaniu tejże 
dyrekcyi na.ukowej. Pierwszych Łódź w roku 
sprawozdawczym liczyła 3; drugich zaś 54. Do 
zakładów naukowych nie podlegających łódzkiej 
dyrekcyi naukowej należały: gimnazyum mEF.kie 
(404 uczniów), szkoła wyższa rzemieślnicza (458 
uczniów) i łódzka szkoła hndlowa (418 uczniów). 
Dl) pomienionych zakładów uczęszczało wogóle 
1280 uczni6w, a według wyznań 80 prawosław- . 
nych, 616 katolików, 302 ewangelików, 276 ży­
d6w i 6 innych wyznań. Koszty utrzymania 
tych zakładów naukowych wyniosły rb. 126,957 
kop. 58, a mianowicie: gimnazyum męskiego rb. 
39,000; wyższej szkoły rzemiosł rb. 42,957 k. 58 
i szkoły handlowej rb. 45,000. Prócz gimnazyum 
męzkiego, które posiada 7,000 rubli kapitału za­
pasowego, pozostałe dwa takim kapitałem nie 
rozporządzają· 

Zakłady naukowe, zostające w zawiadywa­
niu łódzkiej dyrekcyi naukowej, dzieli się na: 
a) rządowe; b) miejskie i c) prywatne. Zakładów 
rządow) ch Łódż w roku 1898 liczyła wogóle 2, 
a mianowicie: gimnazyum żeńskie (628 uczniów); 
4 klasowa szkoła Aleksandrowska (311 uczniów). 
Według wyznań do powiatowych szkół uczęszcza­
ło 83 prawosławnych, 247 katolików, 149 ewan­
gelików, 45'{ żydow i 3 innych wyznań. Koszty 
utrzymania tych zakładów naukowych w 'toku 
sprawodawczymwyniosły rb . 47,319 kop. 40. 
Jako kapitał zapasowy, gimnazyum żeńskie po­
siada pozostałości od funduszów specyalnych 
w papierach procentowych rb. 17,300. Szkoła 
Aleksandrowska nie ma żadnego kapitału zapa­
sowego. Szkół miejskich publicznych Łódź w ro­
ku 1898 liczyła ogółem ~3, a mianowie: 1 szkoła 
niedzielna handlowa i 22 szkoły początkowe. Do 
pierwszej uczęszczało 317 uczniów (2 prawoMł., 
127 katolików, 119 ewangelikow i 69 żydów), a 
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koszty utrzymania wyniosły rb. 3,683 kop. 08; 
do 22 szkół pocr.ątkowycll uczę8zcr.ało 2,977 ucz., 
a wen.ług wyznań 89 prawosławnych, 1663 kato­
lików, 1219 ewangelików i o żydów. Koszty 
utrzymania ' 22 początkowych szkół miejskich wy­
mosły rb. 50,442 kop. 33. PQmienione szkoły 
otrzymują na utrzymanie corocznie z kasy miej ­
skiej rh. 4,952 oraz ze składek m ieszkańców Ło­
dzi rubli 45,490 kop. 33. Żadnych kapitałów za· 
pasowych pomienione szkoły nie posiadają. 

Szkół prywatnych Łódź w roku sprawodaw­
czym liczyła ogółem 23, a mianowicie 6 cztero­
klasowych, 5 dwuklasowych, szkołę rysunków 
Wołczaskiego oraz 11 szkół jednoklasuwych. Do 
wszystkich pomienionych SZKół prywatnych u­
częszczało w roku 1898 ogółem 3,921 uczniów, 
według wyznań 49 prawosławnych, 1837 katoli­
ków, 1668 ewangelików, 353 żydów i 14 innych 
wyznań. Koszty · utrzymania tych zakładów u­
ukowych wynio$ły rb. 79,805. Środki utrzyma-
.nia - poliezona opłata za naukę, za wyjątkiem 
trzech szkół, które utrzymywane są kosztem za­
kładów fabrycznych Tow. akcyjnych: K. Schei­
blera, I K. Poznańskiego i J. Heinzla. 

Reasymując wszystkie dane powyższe, prze­
konywamy się, że Łódź w roku sprawodawczym 
1898 lic1.yła wogóle szkół ogólnych 57, do któ­
rych uczęszczało 9,123 uczniów (285 prawosław­
nych, 4,381 katolików, 3,399 ewangelików, 103fi 
żydóvr i 23 innych wyznań), a koszty utrzyma­
nia WYlliosły ogółem rb. 294,918 kop. 95. 

Szkół żydowskich miej8kich znajdowało się 
w Łodzi w roku 1898 ogółem 6, do których 
uczęszczało 885 uczniów, a kO$zty utrzymania 
wyniosły rb. 17,249 kop. 50. Utrzymywane one 
były z funduszów ' towarzystwa żydowskiego miej ­
skiego. Szkół żydowskich prywatnych Łódź w r. 
sprawodawc7.ym liczyła 12, a mianowicie 1 trzy­
klasową, 9 dwuklasowych i 2 jednoklasowe. 
Uczęszczało do tych szkOl 1021 uC~lliów; koszty 
utrzymania wyniosły rb. 25,080. Srodki utrzy­
mania tych szkół stanowi opłata pobierana za 
naukę. Liczba chederów w Łodzi w roku spra­
wozdawczym wyno$iła ogółem 139 przy 4,402 uczą­
cych się. Srodki utrzymania - pobierana opla­
ta za naukę. 

Z muzyki. Koncert Raula Pugno nielicznych 
zgromadził słuchaczów w sohotę do sali Grand­
Hotelu. Ci co byli, wynieśli najsprzeczniejsze 
wrażenia. Olśniła ich technika doskonała, olbrzy­
mia siła, temperament ognisty wykonawcy; nie­
smak wzbudzała dowolna interpretacya arcydzieł 
muzycznych: Scarlatti był zupełnie modern, Cho­
pina miejscami nielloznawaliśmy, w Sonacie 
Beethovena ani jednej części wykonanej ze zro­
zumieniem ducha kompozycyi. Cbęć pokazania 
swej techniki i temperament zadaleko unoszą 
Pugno i imponować mogą tylko w utworach 
Lisztowskich; wykonanie 11 ej rapsodyi zachwy­
ciło wszystkich. Jako kompozytor przedstawił się 
Pugno bardzo dodatnio. Grał swoje .Cztery wie­
czory", robota w nich doskonała, dużo uczucia 
i nastroju. 

-:- W czoraiszy wieczorek mniejszy w Towa· 
rzystwie Muzycznem odznaczał Ri.ę urozmaiconym 
i ciekawym programem. Pp. H. i 'J. Melcero­
wie wykonali bardzo poprawnie Sonatę Griega 
op. 13 Silne wrażenie zrobił przecudny śpiew 
Gounoda "N oel ", wy konany składnie przez pani ą 
Hildebraudt i pp. H. i J. Melcerów, oraz p. A. 
Grud.zińskiego. Jako bardzo utalentowany skrzy­
pok przedstawił się p. J. Melcer; oklaskiwano go 
serdecznie, jak również panią Hildebrandt, która 
dźwięcznym gł'Jsem wykonała grę piosenek. I ,...--

"Ognisko Rodzinne". Tegoroc7.llY MI" Ogni­
ska" przedstawia się dosyć pokaźnie pod wzglę­
dem treści. U zupełniają go przeważnie prace 
łódzkich dziennikarzy;i literatów. Wyróżniają się: 
~Ludzie chcą się śmiać·, szkic Wł. Rowińskiego 
i .Gwiazdka" Anny Drobniewskiej. Nowelka J o­
t e m y wykazuje, że autorka posiada sporo za­
cięcia literackiego. Zwraca również uwagę arty­
kuł K. Hoffmana "Czyste sumienie", ożywiony 
~zlachetną tendencyą i szczere m uczuciem. 

W dziale ilustracyjnym "Ogniska" przyrzekli 
współpracownictwo wybietniejsi tutejsi malarze 
i rysownicy. 

Ze Stowarzyszenia majstrów fabrycznych. 
Sobotnia ~Choinku . w lokalu Stowarzyszenia 
zgromadziła przeszło 150 dzieci, tak, że w SZClU­

płym lokalu panował tłok nieopisany; musiano 
z tego powodu zaniechać tańcow i gier towarzy-



~ . 
skich. Dziatwa zabawiała się splewem, muzyką 
etc.; została też obdarowana łakociami i upomin­
kami. Wobec powodzenia ~ Choinki» zttrząd za­
mierza urządzić szereg zabaw dziecinnych. 

- Miesięczna sesya członków zarządu odbę­
dzie sie w sobote ] 3 b. m. o godz. 7-ej wieczo­
rem w' lokalu Stowarzyszenia przy ul. Głównej 
X~ 17. 

Ofiary. Zamiast powinszowań noworocznych 
złożył w naszej Redakcyi p. Konstanty Urbanow­
ski: 1 rb. na wpisy dla uCl:ni6w; 1 rb. na Przy­
tułek noclegowy. 

- Helenka, Irenka, Zosia i Stasio złożyły na 
Przytułek noclegowy 96 kop. i 2 fenigi. 

- Wyjęte ze skarbonki czeladzi tokarzy 
w dniu 31 gl'udnja 4 rb. 61 kop. złożono w na­
szej Redakcyi na Towarzystwo dobroczynności. 

- P. Prtimm złożył rb. 3 na naj biedniejszych. 
- P. Kornatowski rb. 1 na ten sam cel. 
- Rzemieślnicy z fabryki R. Biedermana 

rb. 6 na szkołę rzemiosł przy Ochronce I-ej. 

Z Towarzystwa śpiewaczego "Lutnia." Naj­
bliższy koncert "Lutui" odbędzie się w końcu 
bieżąlego miesiąca w sali koncertowej przy ul. 
Dzielnej. 

Podw1eczorki zapowiedziane są na 21 stycz­
nia i 18 lutego. Na wieczorkach tańcujących 
członkowie i ich goście będą mogli bawić się 20 
stycznia, 3 i 17 lutego. 

Ogólne zebranie zwołano na. dl.iell 24 stycz­
nia r. o. 

Konkurs śpiewaczy. "Lutnia" urządza dnia 
1 kwietnia dla swoich członków konkurs śpie­
waczy, w którym będą mogły ubiegać się tylko 
kwartety. Zwycięzcy otrzymają żetony ozdobllt1, 
których przygotowauie powierzono firmie grawer­
skit:lj St. Weinkranc. 

Ze szkoły muzycznej. Dziś rozpoczęły się 
wykłady w Szkole muzycznej braci Hanickich. 

Wełna. W Warszawie usposobienie rynku na 
wełnę bezustannie mocne, a nawet możnaby po­
wiedzieć mocniejsze niż w roku zeszłym o tej po­
rze, chociaż pamiętać należy, że i wtedy Ilytuacya 
dla pr.oducenta była bardzo tlomyślną, co teź się 
wyraz~ło pt'ze~iegiem świętojańskiego jarmarku. 
Obecllle żądaUJa pI'oducentów wyrażają si~ w zwyż­
ce o 8 do 10% ceny osiągniętej w roku zeszłym. 

W Moskwie ceny następujące: Wełna myta, 
rostowska, czysta, za 1 pud 36.50 rb., myta 
mniej czysta za 1 pud od 34.50-35.50 rb. myta 
gospodardka, sukiennicza od 40.00-40.50 rb., my­
ta gosp~darska, średniej cienko za 1 pud od 38 rb.) 
myta ze skórek, cienka za 1 p. od 35.00-37.80 rb., 
myta ze skórek. grubsza lub nieczysta za 1 pud 
o~ 129.50-30.00 rb., wełna niemy ta czesank., 
CIenka, czysta za 1 pud od 9.25-11.11 rb., nie­
myta średuiej cienk., rostowska za 1 pud od 10.00-
11.00 rb., niemy ta "kortowa" średn. cienk., gosp. 
za 1 pud od 9.50-10.50 rb., niemy ta "sukien­
nicza", cienka gosp. za 1 pud od 9.25-10.50 rb. 
(Według Ok. 'Roln.-Handl.) . 

, Z przemysłu. Celem nabycia i prowadzenia 
prz~dzalni w Dąbrowie w pow. łódzkim, fabr. szkła 
i lustel' w Piotrkowie, tud~ież składów węgla w Łodzi 
tworzy się spółka akcyjna handlowo-przemysłowa,. 
zakładana przez p. Emila Hablera z kapitałem 1 ł 
miliona rb. Kupiec piotrkowski L. Mauwe zakła­
da towarzystwo akcyjne fabryki cementu "Klu­
cze", w pow. olkuskim, z kapitałem 900,000 rb. 

Pp. T_ i H. Hantke ~akładają towarzystwo 
akcyjne "Herkules" z kapitałem 2 miliony rb., 
celem prowadzenia kopalń węgla "Herkules" 
i "Angelus", należących do poddanego niemiec­
kiego Gustawa Bielera, w pow. będzińskim. 

Straż w Ozorkowie. W Ozorkowie zawią­
zała się straż ogniowa ochotnicza na zasadzie 
ustawy normalnej. 

Wybrani: na prezesa p. Karol Weil, na na­
czelnika p. Henryka Liedke; na pomQcników pp. 
Władysław Sztolce i Włauysław Gabel'le. 

Straż ogniowa w Zgierzu. W d. 10 b. m. 
o godz. 8t wieczorem w sali Ikim·ta w Zgierzu 
odbędzie się ogólne zebranie tamecznej straży 
ochotniczej, celem dokonania wyboru naczelnika 
straży i członków zarządu. 

Kasa pogrzebowa. W tych dniach mieszkań­
cy osady Aleksandrów, pod Łodzią, wystąpili ze 
zbiorową petycyą do władzy o uzyskanie pozwo­
lenia na założenie w' pomienionej osadzie Kasy 
pogrzebowej. 
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Z Pabianic. W llobotę 13 b. m_ odbędzie się 
na dochód miejscowego Towarzystwa dobroczyn­
ności koncert w połączeniLl z przedstawieniem 
amator~kiem. 

Komitet Ochrony pierwszej uprZejmIe prosi 
op6źniających się z uregulowaniem należności za 
bilety z przedstawienia teatralnego, danego w tea­
trze "Victoria" w dniu 7 listopada, by r~czyli 
pośpieszyć z nadesłaniem pieniędzy. na ręce re- · 
gentowej Mogiluickiej, gdyż komitet nie może za­
kończyć zachunków zeszłurocznych. 

Straż ogniowa ochotnicza łódzka. W czwar­
tek dnia 11 stycznia r. b. o godz. 8-ej wieczorem 
odbędą się ćwiczenia sygnałowe III oddziału 
w domu rekwizytowym tegoż oddziału. 

Sekcya techniczna. W dniu 12-ym stycznia 
(W piątek) o godzinie 8ł wieczorem, odbędzie się 
zwyczajne posiedzenie członków sekcyi technicz­
nej w sali Grand-Hotelu. 

Porządek dzienny: Odczyt p. H. Gebethnera 
p. t. "Nowe postępy w technice żelazno-betono­
wej"; sprawozdanie z działalności sekcyi za rok 
ubiegły; sprawy bieżące; skrzynka zapytań. 

Dnia 10 stycznia posiedzenie komisyi słow­
nictwa mechani.ct;nego. 

Dnia 9 stycznia posiedzenie komisyi słow­
nictwa tkackiego. 

. Stragany. Wobec wygórowanej ceny dziElr­
żawnej w halli targowej przy ul. Lutomierskiej 
grono przekupnió w drobnych zwróciło się do wła­
dzy o pozwolenie im ustawiania straganów na 
pustych placach staromiejskich. Jak się dowiadu­
jemy, władza, przychylając się do prośby, wska­
zała, na których placach można wznosić stra,­
gany. 

Szpital dla dzieci .. Dowi_adujemy się, że spra­
wa budowy szpitala dla dzieci w mieHcie naszem, 
kt6rą zajmują się wykonawcy ostatniej woli b. p. 
Hermana Koustadta z funduszu rb. 150,000, prze­
znaczonego na ten cel, na dobrej znajduje się dro­
dze. Przedstawione władzom plany są już za­
twierdzone, wobec czego spodziewać się należy 
rychłego urzeczywistnienia projektu. 

Ochrona lasu. W tyuh dniach w magistra­
cie zgierskim odbyło się zebranie nadzwyczajne 
ze współudziałem radnych miasta, wybitniejszych 
obywateli i komitetu leśnego, mające na celu 
obmyślenie sposobu ochrony lasów miejskich 
w Zgierzu. Jednomyślllie u<;lhwalono, aby do 
okola lasów zgierskich wy kopać rów głęboki 
ochraniający. W tym celu zwrócono się do na­
czelnika powiatu łódzkiego o wyjednanie u wła­
d,zy wyższej na powyższe roboty rb. 2000 z ka­
pitału zapasowego, znajdującego się w depozycie 
banku w Piotrkowie. 

Naprawa mostów. W dniu 16 stycznia r . b. 
w rządzie gubcrnialnym phtrkowskim odbędzie 
się licytacya publiczna na oddanie robót W roku 
1900, dotyczl!cych naprawy: 1) mostów, znajdu­
jących się na traktach -pierwszego rzędu w obrę­
bie powiatu brzezińskiego, od sumy rb. 2060 k. 
34, 2) mostów i traktu pitlrwszego rzędu łódzko­
rawskiego w obrębie powiatu brzezińskiego od 
sumy rb. 5378 k. 58, Pragnący stanąć do licy­
tacyi obowiązani złożyć deklaracyę do g. 12 
dnia licytacyi oraz wnieść pokwitowanie z depo­
nowanej kaucyi w wysokości 1/10 części ceny, 
wyznaczonej do licytacyi. 

Ruda żelazna. Inżynierya okręgowa odkryła 
niedawno obfite pokłady rudy żelaznej w nastę­
pujących miejscowościach gubernii piotrkowskiej: 
na gruntach włuścianina Karola Gejslm'a we wsi 
Janki, gminy Rększowice, powiatu częstochow­
skiego; na gruntach włościanina Antoniego Pilar­
skiego, we wsi Jastrząb, w uroczysku Komorniki, 
gminy Choroń, pow. będzińskiego; na gruntach 
włościanina Pawła Smyczycha, we wsi Rogoźnik, 
gminy Ożarowice, pow. będzińskiego i wreszcie 
na gruntach Kacpra Gadeczka, we wsi Rogoźnik, 
pow. będzińskiego. 

Sprzedaż nieruchomości. W dniu 16 kwiet­
nia r. b. o godzinie 10 ej rano, w sali zjazdu 
sędziów pultoju m. Łodzi, odbędzie się sprzedaż 
z publicznej licytacyi nieruchomości, należącej 
do Berty Kleindinst i niepełnoletnich: Maryi-Zofii, 
Marty-Luizy, Pelagii-Aleksandry, Romana i Ma­
'ryi:Melity rodzeństwa Remus, znajdującej się 
w Zgierzu, przy ulicy Zegrzańskiej pod :N1l 150, 
składającej się z placu 1 morga' 273 prętów, 
oraz zabudowań: 1) domu murowanego mieszkal­
nego; 2) budynku fabrycznego, 3) farbiarni; 
4) zabudowań fabrycznych i gospodarczych. Bu-
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dynki powyższe ubezpiec~ono na rb. 17,120. 
Licytacya rozpocznie się od sumy rb. 130,000. 

Pogotowie rałuukowe dnia 4 stycznia wy­
jeżdżało do 9 wypadków: stłuczenie nosa wsku­
tek uderzenia, rana cięta głowy, zadana w bOjce 
nóżem, rana cięta ręki zadana w bójce, rana 
tłuczona czoła z upadku w ataku epileptycznym; 
otrucie esency ą o ctową, kurcz żołądka; silne za­
niemożenie; osłabienie z głodu. Raz nie zastano 
poszwankówanego, innych lekarze Pogotowia po 
udzieleniu pomocy zostawili na miejscu pod od­
powiednią opieką, wręczywszy jednemu bilet na 
6 obiadów do tauiej kuchni żydowskiej, odwiózł­
szy jednego poszwankowanego do szpitala. 

Tegoż dnia na stacyi udzielono pomocy VI' 2 
wypadkach nadwichnięcia nogi z upadku ze 
schodów i uwięźnięcia igły w ręku. ' 

W ciągu 3 dni, tj. 5, 6 i 7 stycznia Pogo­
towie wyjeżdżało 14 razy: wstrząśnienie ogólne 
wskutek spadnięcia ze schodów; rana tłuczona 
twarzy wskutek spadnięcia z wozu; złamanie 
kości goleni z upadku; nadwichnięcie nogi z ude­
rzenia; poranienie, atak apoplektyczny; napad 
hysteryczny; 2 wypadki nagłej utraty przytom­
ności; zaniemożenie; osłabienie z. głodu: zatrucie 
alkoholem. Raz nie zastano poszkodowanego, 
raz zaś odmówiono pomocy z powodu niewłaści­
wego wezwania. W innych wypadkach po udzie­
leniu pomocy powierzono poszwankowltnych we 
właściwe ręce, a 2 z nich odwieziono do szpitali. 

N a stacyi udzielono pomocy w wypadku 
rany ciętej przedramienia. 

Wczoraj Pogotowie wyjeżdżało 8 -razy: rana 
tłuczoIła twarzy wskutek wpadni~cia do kanału; 
rana tłuczona głowy wskutek uderzenia kopyt 
końskich; zmarznięcie; napad epileptyczny; napad 
histeryczny; silne zaniemożenie; :3 wypadki za­
trucia alkoholem. 

Przeprowadzki. Na ulicach miasta w dniu 
wczorajszym dało się widzieć wiele fur nał~do­
wanych rzeczami, przeprowadzających si~ !la no­
we mieszkania. Prawda, że w obecnej porze 
rok rocznie daje się spotykać podobne przepro­
wadzki, lecz w tym roku z powodu zastoju loka­
torzy zmieniają mieszkania na mniejsze, skutkiem 
czego znów ceny niejsze mmieszkań poszły w górę. 

Za IÓzczupły pokój z kuchnią w roku ubie­
głym płacono 100 zb., obecnie właścicieje domów 
żądają 120-130 rubli. 

2 wypadki otrucia. 7 stycznia o godz. 9 rano 
Feliks Kopczyński, 17 lat liczący, z zawodu szewc, 
zamieszkały na ulicy Groszanka :Ni! 1 w miesz­
kaniu Jana Fagieiskiego, poczęstowany przez sub­
lokatorkę Antoninę Hudziak, 56 lat, herbatą, 
po wypiciu tejże uczuł .się bardzo słabym., 

Pogotowie stwierdziło ślady otrucia. Sledz­
two w toku. 

- 6 b. m. znalezionym został przez stróża 
domu na ulicy Długiej Szczepana Stankiewicza i 
mieszkańca Łodzi Edmunda Kaczmarka, niewia­
domego nazwiska człowiek, któremu z ust broczy­
ła krew. Nieznajomy mianował się Ludwikiem 
Kasperskim. Przybyłej policyi zameldował, iż 
pijąc piwo w jednej z restauracyi z małżonkami 
Kaczmarek został otruty. 

Kasperski w parę godzin zmarł a sprawę 
skierowano do sędziego śledczego. 

Z WARSZAWY. 

Stacye gazowe. Z powodu zwiększenia się 
zapotrzebowania oświetlenia gazowego przez od­
biorców prywatnych, zarząd zakładu otworzył 
trzecią stacyę mechaniczno-gazową dla wygody 
publiczności w wypadkach uszkodzenia gazo mi e­
rzów i t. p. Jedua stacya mieści, się przy uli­
cy Senatorskiej, druga przy Marszałkowskiej, trze­
cia, świeżo otwarta, przy ulicy Gęsiej :Ni! 35, 
a wkrótce ma być urządzona stacya, otwarta wy­
łącznie dla Pragi. 

Fałszerstwa. Warszawski urząd lekarski za­
rządził rewizyę w zakładach wód mineralnych 
i selcerskich, tudzież w fabrykach syropów. Ana­
liza syropów wypadła fatalnie. Na 50 próbek 42 
zawierały przymieszkę sacharyny w znacznej 
ilości. 
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Oświetlenie elektryczne. Z Petersburga do­
noszą do "Kur. Warsz.,· że mini~teryum spraw 
wewnętrznych przyjęło warunki koncesyi na oświe­
tlenie elektryczne miasta Warszawy, z pewnemi 
zmianami, pierwotnie projektowanemi, które wpro­
dzić poleciło, przesyłając już cały operat generał­
gubernatorowi warszawskiemu z upoważnieniem 
do ogłoszenia współzawodnictwa na oddanie tego 
przedsiębiorstwa naj później do d. 27 lutego r. b. 
Do konkurencyi tej wezwane być mają firmy na­
stępujące: "Siemens iRaIske," "Relios" i nUnion," 
tudzież do uznania władzy miejscowej zostawiono 
zawezwanie firmy "Siła i światło" konsorcyum 
warszawskiego. Zmiany w pierwotnym projekcie, 
niezależnie od zmian, projektowanych przez ko­
misyę z ramienia generał-gubernatora warszaw­
skiego pod prz~wodnictwem generała Saranczo­
wa, ministeryum uznało za konieczne wprowadzić 
do redakcyi n.iektórych paragrafów koncesyi, 
bądź w celu uzupełnienia ich brzmienia, bądź 
w celu usunięcia jakichkolwiek wątpliwości i le­
pszego zabezpieczenia interesów miasta. Za przed­
miot ogłaszanego współzawodnictwa przyjęta ma 
być cena na prąd do oświetlenia i motorów. 
Największy procent ustępstwa będzie obowiązu­
jącym dla wszystkich firm współzawodniczących 
i uczestniczących w konkurencyi. Pomiędzy te­
mi, jakie się utrzymają, odbędzie się zaraz bez­
pośrednio tego samego dnia druga konkurencya 
do sumy najwyższej, jakie firmy ofiarować mogą 
za eksploatacyę koncesyi na rzecz miasta, a ta 
firma, która r.godzi się dać % ustanowiony, oraz 
najwyższą sumę na rzecz miasta, utrzyma się 
ostatecznie przy koncesyi. Streszczona powyżej 
opinia ministeryalna nie jest jednak jeszcze osta­
teczną formą załatwienia sprawy, która zależeć 
będzie od decydującego w tej mierze przedsta­
wienia władzy miejscowej i krajowej. 

Odezwa koleżeńska. Grono b. uczniów szkoły 
handlowej im. Kronenberga ogłasza odezwę na­
stępującą· 

"Dobiega ćwierć wieku od dnia, gdy pierwsi 
uczniowie wstąpili do szkoły handlowej im. Kro­
llenberga. Od tej daty co rok nowy zastęp mło­
dzieży z jej ław szedł w życie dobijać się chle­
ba, zdobywać sobie jasne jutro, a szedł drogą 
prawdy i pracy, zostawiając za sobą jasne i dobre 
wspomnienie. 

Dziś, gdy szkoła ta ma przejść do przeszło­
ści, gdy jej progi dla szukających wiedzy zam­
kną się na zawsze, liczne grono jej wychowań­
cow z różnych lat, pragnąc uczcić pamięc tej 
pięknej i pożytecznej instytucyi i przekazać jej 
dzieje przyszłości, postanowiło nakreślić i wydać 
możliwie obszerną monografię, opartą na danych, 
bezpośrednio u wychowańców szkoły zasiągnię­
tych. 

44) 

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez 

Antoniego Szturcla. 

(Dalszy ciąg - patrz :M! 5). 

-

Silny musiał być deszcz, kiedy pana 
mógł przynieść,- wtrąciła Helenka. 

- Tu coś pana znają, panie mówią o panu. 
- Nie wiem: jestem tu pierwszy raz w dam-

skiem towarzystwie, bo raz juź byłem, ale tylko 
w męzkiem. Panie bawiły się gdzieś na wie­
czorku. 

Podeszła panna Henryka z herbatą. 
- Proszę pań, mocną, czy slabą podać her­

batę?-pytała bardzo przyjemnym głosem. 
Braiy herbatę i ciasto. 
- A cóż pan nie tańczy z panną Henryką 

żadnego tańca?-pytała się panna Helena, trochę 
z przekąsem, czego nie dostrzegłem na razie. 

- Nie tańczę, ale jeżeli pani ma wolnego 
kontredansa... Zwróciłem się do Henryki. 

- Dobrze-odpowiedziała-tańczymy · pier-
wszego. . 

Przetańczyłem walca z panną Heleną, z pan­
ną Zofią i z panną Ziutą. Potem z panią do­
ktorową Rebinderowch nie wiedząc nawet, że 
z nią tańczę. Panna Helena powiedziała mi, . że 
najlepiej z mężczyzn walca tallczę; do panny 
Henryki nie próbowałem się wcale docisnąć, ta­
kie miała powodzenie. Myślałem nad tem jed-

Niezależnie od tej, ze wszech miar pożytecz­
nej myśli, powzięto zamiar, stosownie do otrzy­
manego od właściwej władzy zezwolenia, zorga­
nizowania ?'jazdu koleżeńskiego. 

Wobec tego nifej podpisani najuprzejmiej 
proszą szanownych kolegów o śpieszne i skrzętne 
wypełnienie niżej wyłuszczonych pytań, jak rów­
nież o dokładne podanie adresu swego. 

Nie wątpimy ani na chwilę, że szanowni 
koledzy, dzieląc te same uczucia i chęci, ani 
pomocy, ani udziału swego w zjeździe nam nie 
odmówią· 

Zjazd odbędzie się dnia trzeciego czerwca 
r. 1900. Po nabożeństwie w kościele archikate­
dralnym św. Jana, o godzinie 10-tei zrana, obiad 
wspólny w lokalu A. Stępkowskiego (plac Tea­
tralny). 

Odpowiedzi nadesłać prosimy do jednego 
z wymienionych poniże.i kolegów do dnia 1 lute­
go r. b.: W jakim zakładzie naukowym kształcił 
się przed wstąpieniem do szkoły handlowej i ile 
klas ukończył? W którym roku wstąpił i na któ­
ry kurs? W którym roku ukończył szkołę? Do 
którego przedmiotu szczególne miał zamiłowanie? 
Iloma włada językami obce mi ?i jaki to wpływ 
wywiera na jego karyerę? Jaki był przebieg 
jego pracy (wyliczenie wszystkich . posad iwyna· 
grodzeń)? Jakiemu zawodowi obecnie się poświę­
ca, czy samodzielnie, c"'y też na posadzie, z do­
kładnem określeniem rodzaju zajęcia? Czy żo­
nat.y i ile ma dzieci? Co jeszcze ma do nadmie-

. nienia? 
Stefan Laurysiewicz (Dzielna, 91 ); Julian 

Licz (Balłk handlowy w Warszawie); Bole~ław 
Chrzanowski (Bank handlowy w Warszawie); Sta­
nisław Najman (Wspólna, · 53); Romuald Piętka 
hr. Berga, 3); Edward Wiślicki (Chłodna, 2); Fe­
liks Zieliński (Biala, 4); Władysław Suchodolski 
(Złota 3). 

Szpitale warszawskie. Celem wszechstron­
nego zbadania szpitalnictwa warszawskiego i je­
go potrzeb, z rozporządzenia p. generał-guberna­
tora utworzoną została komisya pod przewodnic­
twem ochmist.rza Turau. Komisya ta, wybrawszy 
z pośród siebie podkomisyę, poleciła jej zbadać, 
zwłaszcza pod względem lekarsko-sanitarnym, 
wszelkie potrzeby szpitali warszawskich z wy­
jątkiem zakładów dla obłąkanych. Podkomhya 

I wspomniana odbyła około 20 posiedzeń i gmnto­
wnie zbadała obecny stan Hzpitalnictwa warszaw­
skiego, przyczem międ",y innemi oświadczyła się za 
koniecznośCią poczynienia natychmiastowych zmian 
w obecny,ch przepisach o pobieraniu podatku szpi­
talnego w Warszawie. Inne dezyderaty podko­
misyi streścimy po ukończeniu sprawozdania z jej 
czynności, zamieszczonego .przez d-ra Troickiego. 
w "Warsz. Dniew. " 

nak, dlaczego ona tak mnie przyjęła, bo skądże ł 
mogłem wiedzieć, że panna Urszula Sępik zrobi­
ła ze mnie jakiegoś bohatera. Więc też i panna 
wys.tawia~a mnie sobie inaczej. 

Tymczasem ja byłem zniszczony złem odży­
wianiem się. :Miałem co prawda obiad· za lek­
cyę i to obiad niezły, złożony z trzech potraw 
i chleba. Nie jadłem go jednak razem z rzeź­
biarzem, u którego lekcye dawałem, bo kiedy on 
jadł, ja byłem na wykładach, ale że mieszkał 
w tern samem podwórku, więc mi sługa przyno­
siła obiad do domu. 

Tym obiadem musiałem się dzielić z memi 
dwoma kolegami: z Jakóbem Zeusem i Antonim 
Petlą. Jeden studyował medycynę, a drugi pra­
wo. Więc urządziliśmy się tak. Dokupowaliś­
my sobie chleba, zmienialiśmy sobie potrawy. 
Dziś jadłem zupę, jutro sztukę mięsa, a po ju­
trze pieczeń. Kiedy jadłem zupę, to drugi 
sztukę mięsa, a trzeci pitlczeń. Podzielony taki 
obiad na trzech nie mógł wystarczać. Było się 
co dzień głodnym, ale pełnym fantazyi i dobrych 
chęci. Mogliśmy śmiało powiedzieć sobie we 
trzech, że nie na to żyjemy, żebyśmy jedli, ale 
na to jemy, żebyśmy żyli. :Ma się rozumieć, że 
takie życie musi odbijać się na organizmie na­
szym, ale że młody to odporny j silny. 

Nikt o tern nie wiedział, jak żyłem i czem 
żyłem. Nawet do rodziców nie pisałem. Cze­
kałem aby dalej, aby prędzej zszedł czas, aby 
skończyć studya; wtedy może się poprawi i los 
i życie. Dlaczego przyszły mi do głowy te 
kombinacye na balu nie wiem, ale siedzia­
łem tak w kącie zamyślony o moim losie, gdy 
w tem podszedł do mnie Janek i zapytał: 

- Tańczysz kontredansa? 

Z KRA J U. 

Radom. Juljusz hr. Tarnowski, właściciel 
dóbr i zakładów przemysłowych "Końskie WieI· 
kie", zawiadomił pracujących u niego oficyalistów, 
Że z okazyi urodzin pierworodnego syna swego 
płacić będzie corocznie przez lat dziesięć po 500 
rb. na pomoc naukową dla synow tychże oficya­
listów, uczących się w szkołach publicznych. 

- Zebranie ogólne członków spółki rolnej 
radomskiej odbędzie ~ię w d. 15 stycznia; przed­
miotem obrad będzie sprawa służby folwarcznej, 
tudzież ubezpiec~enia budynków i krestencyi od 
ognia. 

Łomża. Niebawem jeden z przedsiębiorców 
warszawskich otwiera we wsi Kleczkowo, w pow. 
ostrołęckim, fabrykę brykietów, przeznaczając na 

. ten cel 75,000 rb. Okolice Kleczkow!l. są bar­
dzo bogate· w torf, : głębokość którego dochodzi 
do 3 sążni. 

Zabójstwo. Ciekawą sprawę o zabójstwo 
żony rozpatrywał sąd okręgowy radomski. P"o­
niżej podajemy jej szczegóły: 16 lipca r. z. na 
łąkach wsi Tomaszowa w pow. kozienickim zna­
leziono leżący w płytkiej kałuży trup włościanki 
Ewy Frank, ' w tejże wsi zamieozkałej;. obok le­
żała męzka koszula. Mąż zmarłej, Jan Frank, 
pierwszy spotltrzegł trupa i na jego krzyk zbiegli 
się sąsiedzi, którzy wydobyli zwłoki z kałuży . 
Fra.nk oznajmił zebranym, że żona jego, wyszedł­
szy do dnia prać bieliznę, podczas tej czynności 
musiała zapewne dostać często przytrafiającego 
się jej kurczu nóg, wskutek czego prawdopodob­
nie wpadła w wodę i utonęła. Objaśnienie to 
jednak nie znalazło wiary u słuchaczów, znali 
oni bowiem Franka jako złego męża, nie lubiące­
go żony, a nawet często ją -Katującego, wiado· 
mem im było również, że zmarła na kurcze nigdy 
nie cierpiała. W droż.one w skutek tego śledztwo 
wykazało, Że małżeństwo Frank przez lat bli,tko 
20 żyło doŚĆ znośnie, stosunki ich zaostrzyły się 
dopiero przed trzema laty, gdy Frank zawiązał 
miłosny stosunek ~ swoją. służącą Katarzyną Wa­
gner, która w następstwie była wydaloną. ze słui­
by przez nie mogącą tego tolerować żonę. lnde 
irae. Frank począł bić swą małżonkę, dokuczać 
jej na każdym kroku, nie przestając 'po polach 
i lasach widywać się z swą wybraną i głośno llię 
z tem odzywając, że musi się bądź co bądź z nią 
ożenić. Schadzki te ustały na czas jakiś, gdy 
Wagner udała się na służbę do Warszawy. Pl>­
wtórzyły się jednak za jej powrotem do Toma · 
szowa, co miało miejsce na tydzień przed wyżej 
opisanym wypadkiem. 

Sekcya zwłok zmarłej wykazała, że przy-

- Tańczę, 
- Z kim? 
- Z panną Henryką. 
- To być nie może, bo ja tallczę z artystą 

Światosławem ·na vis a vis, a on tańczy z pan­
ną · Henryką· 

. - Wszakże przy twoich siostrach prosiłem 
ją do pierwszego kontredansa i przyrzekła. 

Poszedł do Światosława, odszukał go, ale 
w tej chwili muzyka zagrała, więc znaleźliśmy 
się obydwaj przy pannie Henryce. 

- Proszę pani! 
- Proszę pani! 
- Ja z panią tańczę. 
- :Ę>rzepraszam ja. 
- Wybacz pan,-:-rzekła panna Henryka,-

pan Światosław zamówił mnie pierwszy, zapom-· 
niałam . 

- rro może rozlosować,-mówila uśmiech­
nięta pani Bauxton, ktora z synem swoim Au­
gustem, słuchaczem praw, również była na balu. 

- Nie pani, nie rozlosować. Skoro omyłka 
zaszła, nie mogę pana Światosława, pozbawić 
praw jemu tylko przysługujących. 

Panna chciała jeszcze coś powiedzieć, ale ja 
ukłoniłem się i odszedłem do gabinetu pana. 

Stoliki były rozstawione, starsi panowie już 
zasiedli do kart. Pan Pątnicki chodził od stołu 
do stołu, a spostrzegłszy mnie pytał: 

- Nie tańczysz pan? 
- Nie panie. 
- Dlaczego? 
- Nie mam vis a vis. 
- To może partyjkę szachów? 
- Najchętniej. 
Usiedliśmy do szachów. 
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stosowanych obecnie na glinkach lubelilkich" , hr. 
Edmund Seipio .0 doświadczeniach z nawozami 
sztucznemi: kainitem i zuslami Thomasa. 

Czyną śmierci Ewy Frank było uduszenie, spowo­
dowane naciskiem ręki na przednią część szyi. 
Pociągnięty do odpowiedzialności pod zarzutem 
zamordowania żony, Frank przyznał się do ~a­
rzucanego mu przestępstwa, przyczem oznajmił, 
że chcąc wstąpić w związek małżeński z Wagne­
równą, umyślił pozbawić swą żonę życia, w tym 
celu udusił ją w nocy, śpiącą na łóżku a następ­
nie dla odwrócenia podejrzeń trup jej rzucił 
w kałużę tak, aby bię wydawało, iż padła ofiarą 
wła - nej nieostrożności. 

Kalisz. Do wielu już stowarzyszyń przybę­
dzie jeszcze Towarzystwo wzajemnej pomocy su·· 

I bjektów handlowych m. Kalisza. Prośba o za­
twierdzeuie ustawy już wniesiona do władzy 
miejscowej. 

Sąd okręgowy radomski, przed który wyto­
czyła się ta sprawa, wyrokiem z dnia 20 grud­
nia r. Z., po uwzględnieniu okoliczności łagodzą­
cych, skazał Franka na pozbawienie wilzystkich 
praw stanu i zesłanie do ci<:~źkich robót na lat 
dwanaście. 

Siedlce. Zwykle spoczywające w głębokim 
śnie spoczynku i martwoty Siedlce, w ostatnich 
czailach ożywiły się nie1.miernie. Oto dzięki oso­
bom dobrej woli, zorganizowano tu na cele do­
broczynne: bal i koncert. W dniu 31 z. m. prze­
szło 40 par bawiło się ochoczo, zasilając kasę 
Towarzystvya dobroczynności sporą sumką. 

Nat!tępnie w sali miejscowego klubu dnia 
3 b. m. odbył się koncert, który udał się znako­
micie. Mieszkańcy Siedlec dawno już nie mieli 
sposobności słyszenia tak bogatego programu 
i równie umiejętnie wykonanego. 

Rozurabianie ziemi w GaliCJi. 

N ajważniejszem zjawiskiem życia ilpołeczno­
ekonomicznego pisze .Gazeta warszawska" jest 
teraz drobienie ziemi, odbywające się na wielką 
skalę, w jednych krajach jawnie, systematycz­
nie, przy pomocy rządow i społeczeństwa, w in­
nych poufnie. jak każda spekulacya, unikająca 
rozgłosu. W W. Ks. Poznańskiem pracują w tym 
kierunku liczne instytucye polityczne i finansowe, 
a więc komisya kolonizacyjna, bank rentowy, 
hakatystyczny "Landbank " i polski "Bank ziem­
ski" oprócz zaś tego robią świetne interesy, licz­
ne spółki prywatue, zajmujące się parcelacyą 
ziemi na zysk. W Galicyi parcelacya rozwinęła 
się na ogromną skalę i tworzy zjawisko bardzo 
ważne dla przyszło~ci narodu, chociaż społeczeń­
stwo, wpatrzolle · wyłącznie w wypadki 'politycz­
ne, prawie nic o lem nie wie. Obejrzy się po 
niewczasie, ale wtedy już zapózno będzie żało­
wać, że nieuniknione do pewnego stopnia rozka· 
wałkowanie folwarcznych ubszarów odbyło się 
bez uwzględnienia interesów cywilizacyjnych 
i ekonomicznych całego kraju. Ponieważ przy 
drobieniu ziemi pośredniczą w Galicyi wyłącznie 
spekulanci z pod ciemnej gwiazdy, zarabiający 
bez oszustw 20 do BO pro·c., a z oszustwami 
znacznie więcej, przeto rząd wypracował był 
przed kilku laty ustawę przeciw "rozbijaniu 
ziemi" (Giiterscbachterei), nie przedstawił jej 

Program koncertu rozpoczął niedawno zorga­
ni1.owany chór amatorski odśpiewaniem paru 
u~worów, poczem popisywali się grą na fortepia­
n!e i skrzypcach pp. Elertowicz i Drnc. Niezmier-I 
Dle sympatycz~e~o doznał przyjęcia młody dekla­
I?ator, p. KaZlmJerZ W óycicki, wnuk znakomitego 
lIterata, który wypowiedział Gaweue o bocia- _ 
nie" Syrokomli, .Orła" Czer~ińsk;eO"·o "Roze­
śmiała mi się dusza." Laskowskiego i pa~ę mniej­
szych utworów. Pan Wóycicki posiada niezapl"Le­
czony talent deklamatorski, głos piękny i dźwię­
czny, wyrazistą aykcyę, wiele młod1.ieńczego za­
pału i uczucia, oraz . niezmierną inteligencye. Nic 
tei dziwnego, że oklaskom nie było końca.· 
. Oprócz. wyżej wymieuionych osób przyjęli 
Jeszcze udział w koncercie: p. Brodzińliki, który 
bardzo ładnie śpiewał, oraz p. Ponikowsk.i, za­
chwycający publiczność grą na wiolonczeli. Kon­
cert ten pod każdym względem zaliczyć należy 
do bardzo udatnych. 

I jednak ciałom prawodawczym. Tymczasem spe­
kulanci grasowali dalej z taką bezwzględnością, I że znowu teraz rząd wystosował do Towar1.ystw 

I rolniczych kwestyonaryusz, zawierający pytania: 
. jak możnaby zapobiedz nadużyciom, popełnia­
I nym przez spekulantów? Z samego ułożenia tych 

Lublin. Na d. 20 b. m. zapowiedziany jest 
zjazd członków Stowarzyszenia rolniczego lubel­
skiego w celu omówienia kwestyj, tyczących się 
rolnictwa i przemysłu rolnego. Z odczytami wy­
stąpią: p. Nikodem Budny o hodowli, p. Antoni 
Napi6rkowski o potrzebie kredytu melioracyjne­
go, p. Maksymilian Dobrski n ° płodozmianach 

Kontredans szedł w sali żwawo. Janek Pod­
l?dowski tańczył na przeciwko Henryki i pytał 
SIę z uśmiechem: 

- Pani zabezpiecza się dobrze, dwóm tan­
cerzom każdy taniec przyrzeka. 

- Panie, stało się to przez pomjtłkę. 
- Inaczej się stać nie mogło,-wolał Świa-

tosław. 
- No, no, tylko nie tak bardzo śmiało, bo 

Drążewskieg'o znam, nie ulęknie się chociaż je­
steś o głowę wyższy. 

- Słyszałam o nim wiele,-mówiła pani Re­
binderowa-od Joanny Bebe, nauczycielki u do­
ktor6w Bodniewskich. 

- Ozy on tam bywa?-pytała Henryka, 
- On podobno nigdzie nie bywa, - odparła 

doktol'owa. 
- Rzeczywiście, nawet u nas bardzo rzad­

ko, odparł Janek. Zajęty bardzo. Chodzi pilnie 
na wykłady, a potem coś do gazet ludowych 
pisuje. 

- Ach prawda, ojciec mój mówił eoś o .Pa­
nu Tadeuszu. ~ Ohciał podobno książkę tę dla 
chłopów rozdać, ale profesor Józef był przeciw­
ny temu. Zmartwił się opowiadaniem profesora 
i wyszedł podobno skwaszony. 

- Wątpię, żeby go to zrazić moglo. Upar­
ty. Co postanowi, przeprowadzić musi. 

Czyż tak? 
- Tak, tak. Nie ustępuje łatwo. 
- Dla mnie okazał się względniejszym,-

z pewną zarozumiałością dodał Światosław. 
- Wyższego w tobie uznał człowieka,­

z naciskiem znaczącym, odparł Janek. 
- Ale mnie szczerze zaciekawia ta sprawa 

• Pana Tadeusza "-przerwała Henryka. 

pytań wynika, że zdaniem rządu trzeba zrobić 
handel ziemią przedsiębiorstwem koncesyonowa­
nem, a nawet ustanowić, że w każdym specyal­
nym wypadku potrzeba u~y8kać pozwolenie rzą­
dowe. Nadto zaś trzeba wydać zakaz odsprzeda­
nia nabytego gruntu prędzej, niż po określunym 
przez ustawę terminie. 

Widocznie spekulanci grasują z niesłychaną 

- Niech mu, pani naznaczy drugiego kon­
tredansa,-rzekl Swiatosław,-to dowie się szcze­
gółów. 

- Nie może panna Henryka tego uczynić,­
odparł Janek,-bo przyrzekła tańczyć ze mną.. 

I Ale choćbym zwolnił pannę Henrykę, to wiem, 
że z nią już dzisiaj nie będzie tailczył. - ° zaklad!-wykrzyknęła IIenryka,-czy 
Drążewski nie będzie tańczył ze mną, jak tylko 
zechcę? 

- O zakład! Da mi pani swoją fotografię? 
- Dam dwie. . A pan co wzamian? 
- Co pani chce, nawet drabkę na księżyc, 

bo wiem, że na moim się stanie 
- Pan mi zadedykuje swego .Alcybiadesa." 
Zrozumiał przycinek, ale zakład przyjął. 
- Mój dramat piękny, lecz ja go nie oddru­

kuję nigdy,-mówił do niej,-ale mogę się z 'pa­
nią założyć. 

- Pan z nim jednak nie będziesz mówił. 
- Nie będę. 
• Grande chaine double!" zabrzmiał głos w szó­

stej figurze kontredansa. Pary mijały się. 
J anek podał rękę siostrze swej Helence 
i rzekł:-Słuchaj idź do Edmunda i powiedz mu 
zaraz po kontredansie, żeby pod żadnym pozo­
rem, jak go poprosi Henryka do kontredansa 
drugiego, z nią nie tańczył. Jutro mu wyjaśnię 
powód. - Helenka jeszc~e przed końcem kontre­
dansa zdążyła mi to powiedzieć, tak, że nawet 
zamyślony posunięciem szachowym pan Pątnicki 
nic nie słyszał. 

(D. c n.) . 
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szkodą dla Galicyi i społeczeństwa, a z krzywdą 
dla osób, nabywających parcele, skoro rząd mógł 
pomyśleć o takiem ograniczeniu ekonomicznej 
woln.ości obywateli i rzucić myśl, żywcem wziętą 
z kodeksu socyalistycznego. 

Dotąd wiadomo tylko, że na rządowy kwe· 
styonaryusz odpowiedziało krakowskie Towarzy­
stwo rolnicze. Jest ono przeciwne akcyi, mającej 
na celu tylko zakazy i nakazy, .albowiem uznaje, 
że ruch parcelacyjny jest prądem, wywołanym 
stosunkami ekonomicznemi, stanem gospodarstw 
folwarcznycb, znajdujących się "wskutek szeregu 
złych lat, nizkichcen, a zwłaszcza braku rąk 
do pracy, w tak krytycznem położeniu, że na 
tysiące można liczyć tych właścicieli folwarcz­
nych, którzy tylkO w parcelacyi widzą desk<t 
ratunku". Wypowiedziawszy takie zdanie, kra­
kowskie Towarzyst'Y0 rolnicze w ilwym "Pro­
jekcie odpowiedzi na kwestyonaryusz rządowy" 
dodaje: "Ruch parcelacyjny w najbliższych la­
tach wystąpi ?< równie żywiołową siłą, z jaką 
pochłonął przed laty kilkudziesięciu własność 
większą we Francyi, Belgii i prowincyach nad­
reńskich. ,Najnowsza statystyka niemiecka wy­
kazuje, że gdy od r. 18.32 do 1895 liczba fol­
nych robotników, czeladników i domowników 
zmniejszyła się w Niemczech o 750000 ludzi, 
iloŚĆ gospodarstw (chłopskich), a · zatem liczba 
samodzielnych rolników podniosła się o 280000. 
W Galicyi procent ten będzie zapewne jeszcze 
większy." Skoro więc ruch parcelacyjny posiada 
żywiołową siłę, zaczerpniętą z ogólnych stosun­
ków ekonomicznych, to jużci daremna z nim 
walczyć zakazami i stawianiem trudności. Trzeba 
go tylko uczynić nieszkodliwym, a zarazem usu­
nąć nadużycia spekulant6w. Krakowskie Towa­
rzystwo rolnicze domaga si~ tedy reformy austry­
ackiego prawa o tak zwane.i "hypotMe łącznej", 
albowiem spekulanci parcelują większe obszary 
bez uwolnienia. ich z pod ciężarów hypotecznych, 
wskutek szego wierzyciel domaga się nal:ltępnie 
od nabywcy kilkomorgowej parceli raty, ciążą­
cej na całym hypotecznym obszarze, a ta rata 
kilkakrotnie przewyższa wartość owej kilkomor­
gowej parceli." 

Dalej krakowskie ']'owarzybtwo rolnicze 
wskazuje na to, że właściciele większych obsza­
rÓw coraz częściej sprzedają lasy z ziemią, 
a spekulanci po wycięciu lasu parcelują ziemię, 
która dostaje si~ im prawie darmo. Dochodzi 
już do tego, że spekulanci sprzedają na mate­
ryał wszystkie budynki, pozbywają się inwen­
tarza, nawet urodzajną warstwę ziemi sprzedają 
po kilka centów 2lfl. wóz, a dopiero potem parce­
lują folwark, który oczywiście jest tak zdewa­
stowany, że trzeba go na długo wykreślić z ren­
tującego się majątku krajowego. Krakowskie To· 
warzystwo rolnicze mniema, że dla ograniczenia 
nadużyć spekulant6w, trzęba wytworzyć "odręb­
ne agrarne prawo prywatne", jak jest odrębny 
kodeks handlowy. 

Takie odręhne ustawodawstwo agrarne, za­
pobiegnie nadużyciom spekulantów, handlarzy 
ziemią-o tem nie można wątpić. Lecz czyż 
o to jedynie chodzi? Czyż ruch parcelacyjny nie 
powinien być ujęty w takie reguły, by nie za­
szkodził krajowi? Czy przy tej sposobności nie 
da się choć w części przeprowadzić komasacyi 
gruntów, tej komasacyi, o której ustawa dotych­
czas nie uzyskała sankcyi, chociaż szachownica 
gruntów grozi niewątpliwie wielkiemi w przy­
szłości trudnościami? 

Ekonomiści zagraniczni, nawet słynny agrar­
czy k i zarazem "socyalista z katedry", prof. 
Schmoller, przyznaje, że co najmniej 35 proc. 
ziemi w każdej okolicy powinno pozostać w rę­
kach większych właścicieli, ponieważ gospodar­
stwa folwarczne służą okolicznym włościanom 
za wzór, są niejako praktyczną szkołą coraz 
lepszej uprawy rQ!.i i hodowli bydła. Gdzie 
cbłopskie gospodarstwa sąsiadują z folwarcznemi, 
tam się rozwijają bez porównania lepiej, aniżeli 
tam, gdzie niema takiego sąsiedztwa", powiada 
prof. Schmoller. Jeżeli więc na zachodzie Euro-' 
py, gdzie chłopi są bez porównania wyżej wy­
kształceni w rolnictwie, aniżeli w Galicyi, uzna­
no, że 35 proc. ziemi powinno w każdej okolicy 
pozostać w rękach większych właścicieli, to 
w Galicyi ów procent powinien być znacznie 
większy, a to jeszcze i dlatego, że dwory wiej­
skie są dla kmieci nietylko wzoro-vvemi warszta­
tami rolniczemi, ale także ogniskami uczuć oby­
watelskich. 

W obec tego, skoro ruch parcelacyjny musi 



6 RCZWOJ. _o . Wtorek, dn.'·ll. 9 stycznia UOO r. == __ ~ __ .:::-_-_-__ -:=-_-_·::::'7_--=--=--: =-_-__ --__ -..::::::.::::.=.:.:=.::::: -. . --••...... ----------- - .---.. -- -

wystąpić z żywiołową siłą trzeba go uregulować 
w ten sposób, aby prywatna spekulacya nie 
miała pola do pracy. Jak to uczynić: czy za 
pomocą instytucyi krajowei parcelacyjnej, czy 
też przez tworzenie zagród rentowycb?-to rzecz 
studyów. 

Ostatnie wiadomości. 

Z placu boju. 

Ostatnie depesze z Afryki południowej przed­
stawiają położenie rzeczy w barwach rozpaczli­
wych dla Anglii. Depesza White'a, "Atak pono­
wiono, jesteśmy srodze naciśnięci", pozwala spo­
dziewać się najgorszych następstw. Ogólne zdzi­
wienie budzi nieczynność BuHera wobec rozpaczli­
wego pasowania się Ladysmithu. 

W dniu 6 b. m. BulIer otrzymał depeszę gen. 
White'a. W obozie pod Cbieveleyem uderzono na 
alarm, wszystkie wojska stanęły pod broń i wy­
stąpiły na równinę. 

O godz. 12 m. 45 White za pomocą helio­
grafu doniósł: "W chwili obecnej nieprzyjaciel 
odparty, ale mimo to jestem otoczony przez zna­
czne siły nieprzyjacielskie, zwłaszcza od strony 
południowej. Prawdopodobnym jest nowy atak". 

O godzinie 2-ej popołudni!l, dywizya wyru­
szyła z obozu. aby uderzyć na Colenso. Atak 
ostrożny trwał do godziuy 4ł. Angielskie armaty 
polne skierowały się prze ci w centrum i zaczęły 
ostrzeliwać pozycye boerów na płaszczyźnie po-
~~_ N·M.!"!t~ 

między wzgórzem a fortem Villier. O godzinie 
5t rozpoczął się atak wojsk angielski~h, które 
dotarły do punktu, położonego bardzo blisko mo· 
stu w Cole oso. Armaty okrętowe i polne silnie 
ostrzeliwały okopy nieprzyjaciela, który przecież 
na ogień angielski nie odpowiadll.ł. 

Pod Ladysmithem boerowie podsunęli się 
l tak blisko, że highlendery Gordona i pułk mau­
. ch€lBterski odparli ich bagnetami. 

Pod Coleuso angielskie armaty okrętowe, 
rozpoczęły silny ogień. Skutkiem burzy, poziom 
Tugeli podniósł się znacznie. W forcie Villier 
znaleziono wiele skrzyń z nabojami i karabina­
mi. Skrzynie anglicy zakopali w chwili opuszcza­
nia fortu. 

Telegramy. 
Petersburg, 9 stycznia. W Carskiem Siole 

W pałacu Aleksandrowskim u Ich Cesarskich Moś­
ci Najjaśoiejszych Pa:lstwa była zapalona choin­
ka dla oficerów Własnego Jego Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszego Pana konwoju, składanego bata­
lionu g,:"ardyi i policyi pałacowej. 

Paryż, 9 stycznia. Dziennik "Journal" do­
nosi, że Ojciec Swięty polecił kardynałowi Vaug­
han, aby zaproponow.:.ł rządowi angielskiemu po­
średni~two Papieża w wojnie anglo-transwaal­
skiej. O misyi kardynała Vaughan Papież uwia­
domił cesarza Wilhelma. 

Wiedeń, 9 stycznia. Niema pewności, czy 
prezesem gabinetu zostanie Kocrber, gdyż w os­
tatnich dniach nabrała poważniejszych widoków 

"4&-~"8~:.JlW""I~_ 
Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 
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kandydatura barona Gautscha. Cesarz postępuje 
tym razem z większą, niż kiedykolwiek, ostroż­
nością. ponieważ nowy gabinet ma otrzymać jak­
l1aj~zersze pełnomocnictwa nawet na teu wypa-

. dek, gdyby układy czesko-niemieckie rozbiły się 
zupełnie. 

Londyn, 9 stycznia. Miasto Kuruman po sil­
nem ostrzeliwaniu go przez boer6w, poddało się . 
Załoga, złożona ze 108 żołnierzy i 12 oficerów, 
dostała ilię do rąk boerów. 

Londyn, 9 Iltycznia. W Kaplandzie wojsko 
miejscowe odmu,,\ia walczenia z boerami. Ofice­
rowie są bezsilni i boją się karać żołnierzy, gdyż 
zachodzi niebezpiecteństwo bnntll. 

Londyn, 9 stycznia. Ku wielkiemu zgorsze­
niu odkryto, że boerowie są zaopatrywani z An­
glii bronią i konserwami mięsnemi. Urzędnicy 
celni odkryli kOllserwy i sześć dział Maxime'a. 

! Obydwa okręty zatrzymano. 
I~ .. , =C'1t4UbW !9'-_ 

! 
Rek I ci m y. 

i Dr. A.SOłOWIEJCIYK 
I Wylijcznie chnroby azieci i wewn~trzne. 
I ~ Piotrkowska.M 115. -.. 
I 

I 
Przyjmuje od 9-10 rano I od 3-5 pp. 

!!!!kE2 

27-1-1 Ł~ka wypożyczalnia kSiijŻek 
podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że stosownie do 40 i 90 artykułu ogólnej ustawy rosyjskich dróg żelaznych, i postano­
wienia Pana Ministra dróg komunikacyi z dnia 19 października 1890 r. za M 122922 na stacyi .Łódź sprzedawane będą dnia 3/15 
Stycznia o godzinie 10 rano następujące towary: 

przy ul. Andrzeja Hl! 5 
zakupiła w przeciągu ostatnich tygodni 
pomiędzy innemi następujące nowości, 
z ktorych większość jest w kilim egzem-

~M GATUNEK I i Waga Czas dostarczenia STACYE NAZWISKO plarzacb: 

porządk. TOWARU I ~ PUdyl funt. I~ I Od-

I Rok i miesiąc frach- Wysyłające b.iera- wysyłającego odbiorcy 
towy Jące -, 

1 Skumbrya wędz. 6 35 99 l3/XII 7039 Odessa Głown. Łódź Gart Staek Okaziciel 
2 " 

5 13 99 12/XII 8067 
" " " " a Wino 1 l l 33 99 . 7/XlI 13215 Warszawa W. pośp. 

" 
Lesisz 

" 

Augustynowicz, Ksiądz Prot.: Daniłowski 
G., Nego; Dygasińskj A., Z naszej niwy; 
Feldman W., Znak zapytania; Godlewska 
L (Exterus), Dobrane pary; Kisielewski, 
w sieci; Kosiakiewicz W., Hallali; Niemo­
jewski A., Bajka, Prometeusz, Poezye; 
Przybyszewski St., Nad morzem: Rydel L., 
7.aczarowane koło; Sterling K.. Poezye; 
Świętochowski A., Pisma t. V l VI; Tetma­
jer K., Poezye t. II; ;Zapolska K., Pamię­
mik młodej mężatki; Zeromski St., Lndzie 
bezdomni 2 1;. i inne. Z naUKowych: Ko­
złowski, Co i jak czytać; Matay, Wielkie 
magazyny i drobny han~el; Sheldon, Ruch 

4 Grzyby suszone 2 30 99 l/XII 4370 
" 

m. 
" 

Cyrkles 
" 5 Wino 1 6 99 l1/XIi 5498: Przystań Azowska " 

Dawiapis ,. 
W razie nie dojścia w dniu powyższym licytacyi, powtorua licytacya o(lbędzie się w dniu 5/17 stycznia r. b. 

ZARZĄD 

Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy Pracowników Hanalowych 
miasta Łodzi, 

ma zaszczyt podać do wiadomości, że w sobotę dni t 1/13 stycznia 
odhędzie ~ię w Sali Koncertowej . 

l'. b. 

BAL MASKOWY 
na dochód Kasy Wdów i Sierot. 

Bilety nabywać można w kancelaryi Stowarzyszenia: we wtorek, 
środę, czwartek i piątek od godz. 8ł-10 wieczór. w sobotę od 10 zrana 
do 7 wiecz., a następuie przy kai:lie Sali Koocertowej. 

Cena hiletów dla członków Stowarzyszenia i ich rodzin po rb. 2, ' 
dla osób wprowadzonych po rb. 3. 

UWAGA. Panie mają wstęp tylko w maskacb. 28-1-1 

KSIĘGARNIA 

Skład nut, materyałów piśmiennych, rycin l ~lobusów 

p. f. • SC y' ['GO 
w Łodżi, ulica Piotrkowska Ng 71. 

przyjmuje' prenumeratę na wszelkie pisma krajowe i zagraniczne jak rownieź na wszel­
kie dzieła zeszytowo wychodzące 

CZYTE;LNIA POLSKA zaopatrzona w ostatnie nowości. 

... !! Ceny abonamentu i vadium od .Nowego Roku 1900 zniżone II ....... 

Telefon N! 488 odllaje się na usługi publiczności w nagłych wypadkach. 
18-4-2 

Dr I J I R~s~n~latt 
Specyalista chorób 

USZU, n·osa, gardła i żboczeń mowy 
Przyjmuje od 9 - 11 r. i od 4-7 popoł. 

w niedzielę od 9-11 r. i od 2-4 popoł 

Łódź, Zawadzka .M 4. 

Dr. leon Silbersłein 
Leczy specyalnie: 

Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje PanóW od 8 -10, 1 - 2, 6-b 

wieczorem. Panie od 5-6 po południu 

Ewangielicka .M 7. 

etyczny, i inne 
Przybyły teź książki dla młodzieży. 

W tych dniach opnściła prasę część II 
katalogu, zawierająca spis dzieł w jężyku 
francuskim. Obie części wydają się bez-

płatnie. 7-3-2 

~\l~lt'lł._919191919191 

ZAWIADOMIENIE. 
ZMIANA LOKALU. 

Mam honor zawiadomić, że mój ZAKŁAD 
STOLARSKI powiększony, z ulicy Mil­
sza przenillsłem na ulicę Sw. Anny pod 
.N! 26. I 

W niedzielę i święta od 8~11 rano, 2-7 ! H. L. Szubert. 
po południu. 146 I 17-3-3 

-~--, I 
Dr. Marya Elcyn-Sack; 16.~~~66164\" •• ~. 

(choroby kobiece i akuszerya) .Sklep 
przyjmuje od godz. 10-12 r. i od godz. I 

3-5 popoł. I 
ul. Piotrkowska Ni 44 

dom Rafała Sachsa. 
1512-20-13 

na ulicy Piotrkowskiej M 103 do wynaję­
cia. Bliższa wiadomoŚĆ u rządcego. 

23-2-1 

W zakłaazie naUkOWBID z kursem B-cio letniBm 
przy ul. Ewangelickiej Ng 18, 

lekcye rozpoczynają się 2 stycznia 1900 r. Zapis nowych uczniów odby­
wa się codziennie od 8 do 5 popoł. 

10-6-3 Aleksander Zimmer. 
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Nr. 2006. 

Dyrekcya 

Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 
podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione niel'll­
chomości w m. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majo­
wej 1899 r. wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne licy­
ta~ye, odbywać się mające o godzinie 11 z rana, w kancelaryj Wy­
dZJału Hypotecznego przy ulicy ,średniej pod .N. 427 w m. ł .. odzi przed 
wyznaczonymi notaryuszami, a mianowicie: 

1) pod Nr. 16 przy .ul. Nowomiejskiej obciążona pożyczką Tow. 
r? 23,700; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4740 
hcytacya rozpocznie się od sumy 35,550, termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 24 Kwietnia (7 Maja) 1900 r., przed notaryuszem Konstantym 
Pła~heckim. 

2)" pod Nr. 47 przy ulicy Zachodniej obciążona pożyczką 
~ow. rb. 60,700; v~diu.m do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 12140; 
lIcytacya ror.poczme SIę od sumy rb. 91050; termin sprzedaży wyzna­
czono na d. 24 Kwietnia (7 Maja) 1900 r. przednotar. Władysławem Jon­
Szerem. 

3) pod Nr. 47 c przy ul. Zawadzkiej obco poź. Tow. rb. 28000; va­
diu:n d? licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 5600; licytacya rozpo­
czme SIę od sumy rb. 42000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
26 Kwietnia (9 Maja) 1900 r. prZed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim. 

4) pod Nr. 47.1. przy uL Passaż·Szulca obciążona poż. Tow. 
rb. 23,500; vadiu?I d.o licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4700; li­
cytacya rozpoczme SIę od sumy rb. 35,250; termin sprzedaży wyzna­
czono na dz. 26 Kwietnia (9 Maja) 1900 r. przed notaryuszem Janem Ka­
mockiru. 

5) pod Nr. 478 przy ulicy Pańskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 11 ,600; vadium do licyt. złożyć się mające wynosi rb. 21320; licyta­
cya rozpocznie się · od sumy rb. 17,400; termin sprzedaży wyzna­
Czono na d. 27 Kwietnia. (10 Maja) 1900 r. przed notaryuśzem Józefem 
Grabowskim 

6) pod Nr. 48c przy uL Zawadzkiej obciąż. ' poż. Tow. 
rb. 20,800; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4160; li­
cytacya rozpocznie się od sumy rb. 31,200; termin sprzedaży wyzna­
czono na dzień 27 Kwietnia (10 Maja) 1900 r. przed notaryuszem Kon­
stantym Mogilniekim. 

7) p~d Nr. 352 przy ul. Średniej obciążona pożyczką Tow. rb. 
25300; v.adll~m do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 5,060; licytacya 
rozpocz.me . SHi) od su~y rb. 37,950; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
28 KWletllla (11 Maja) 1900 r. przed notar. Konstantym Płacheckim. 

8) pod Xg 420a przy uliey Widzewskiej obciążlJna pożyczką To­
warzystwa rb. 26000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi 
rb. 5200; licytącya rozpocznie się od sumy rb. 39000; termin sprzeda. 
ży wyznaczono na d'l.ień 28 Kwietnia (11 Maja) 1900 r. przed notaryu­
!!zem Władysławem Jonszerem. 

9) pod Nr. 488 przy ulicy Południowej obcią:i.ona pożyczką 
~ow. rb. 23,500; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4700; 
lIcytacya rozpocznie . się od sumy rb. 35250; termin sprzedaży wyznacz ono 
na d. 1/14 Maja 1900 r. przed notaryuszem Juliuszem Gru!!zczyńskim. 

10) p'Jd Nr. 504 prly ulicy Piotrkowskiej obciążona pożyczką 
Tow. rb. 52000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 
10,400, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 78000, termin ~przedaży 
wyznaczono na dzień 1/14 Maja 1900 r. przed notaryuszem Janem Ka-
mockim. • 

] 1) pod Nr. 517 przy ulicy Piotrkowskiej obciążona poiyczką To­
warzystwa rb. 35,500; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi 
rb. 7100; licytacya rozpocznie t'ię od sumy rb. 53250' termin Ilprzeda­
ży wyznaczono na dzień 2/15 Maja 1900 r. przed not~ryuszem Józefem 
Grabowskim. 

12) pod Nr. 538 pr~y ul. Piotrkowskiej obciążona poiyczką Tow. 
r~. 25,000; vadiu?I d? ltcytacyi złożyć się mające wynosi rb. 5000, 
lIcytacya rozpoczme SH~ od sumy rb. 37500; termin sprzedaży wyzna­
Czono na dzień 2 (15) Maja 1900 r. przed notaryuszem Konstantym 
Mogilnickim. . 

. 13) pod Nr. 541 przy ~l. Piotrkowskiej obco poż. Tow. rb. 24;000 
vad.lUm. do licytacyi złożyć SIę mające wynosi r. 4800; licytacya rozpo­
czme SH~ od sumy rb, 36,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień. 
3 (16) Maja 190U roku przed noiaryuszem Konstantym Płacheckim. 

14) pod Nr. 683a przy. ulicy W ólczań8kiej oociążona pożyczką 
~ow. rb. 2700; vadium do lIcytacyi złożyć się mające wynosi rb. 540; 
lIcytacya rozpocznie się od sumy rb. 4,500; termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 3 (16) Maja 1900 r. przed notaryuszem Włady!!ławem Jon­
szerem. 

15) pod J;~ 712i przy ul. WOlczań~kie.i św. Karola obciążona po­
życzk~ Towarzy!!twa rb. 16000, vadium do licytacyi złożyć się mające 
wynosI rb. 3200, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 24.000! termin 
sprzedaży wyznaczono na dzień 4 (17) Maja ' 1900 r. przed notaryu-
szem Juliuszem Gruszczyńskim. . 

Łódź, dnia 23 Grudnia 181)9 r. (4 Stycznia) 1900 r. 

1'6) pod Ni? 751 przy ulicy Piotrkowskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 32,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 6,400; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 48,000; termin sprzedaży wyzna­
czono na dzień 4 (17) Maja 1900 r. przed notaryuszem Janem Ka· 
mockim. 

17) pod M 769 przy ulicy Piotrkowskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 72,600; vadillm do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 14,520; 
licytacya rozpocznie się od 8umy rb. 108,900; termin sprzedaży wy­
znaczony na dzień 5 (18) Maja 1900 r. przed notaryllszem Józefem 
Grabowskim. 

18) pod X~ 775 pr:ty ulicy Piotrkowskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 42,700; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 8,540; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 64,050; termin sprzedaży wyzna­
czono na dzień 5 (18) Maja 1900 r. przed notaryuszem Konstantym 
Mogilnickim. 

19) pod M 803e przy ulicy Ljpowej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 16,000; vadillm do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,200; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 24,000; termin sprzedaży wyzna­
czono na dzień 8 (21) Maja 1900 r. przed notaryuszem Konstantym 
Płache~kim. 
. 20) pod Xl! 808 przy ul. W ólczań8kiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 13,500; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,700; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 20,~50; termin sprzedaży wyzna­
czono na dzień 8 (21) Maja 1900 r. przed notarymlzem Władysła'wem 
Jonszerem. 

21) pod .M 819p przy ul. Szosa Milsza obciążona pożyczką Tow. 
rb. 21,500; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,300; 
licytacya rozpocznie !!ię od sumy rb. 32,250; termin sprzedaży wyzna­
czono na dzień 10 (23) Maja 1900 r. przed notaryuszem Juliuszem 
Gruszczyń~kim. _ 

2~) pod M 828 przy ul. Wolczańskiej i Rozwadowskiej obciążona 
pożyczką Tow. rb. 6,800; vadium do licytacyi złożyć się mające wy­
nosi rb. 1,360; licytacya rozpocznie się od sumy rb. 10,200; termin 
sprzedaży wyznaczono na dzień 10 (23) Maja 1900 r. przed notaryu· 
szem Janem Kamockim. 

23) pod M 833 przy ul. Wólczańskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 32,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wy;lOsi rb. 6,400; 
licytacya rozpocznie p.ię od sumy rb. 48,000; termin sprzedaży wyzna­
czono na dzień 12 (25) Maja 1900 r. przed notaryuszem Józefem Gra-
bowskim. . 

24) pod oM 843DE przy ' ul. ś go Karola obciążona pożyczką Tow. 
rb. 23,300; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,660; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 34,950; termin sprzedaży wyzna­
czono na dzień 12 (25) Maja 1900 r. przed notaryllszem Konstantym 
Mogiluickim. 

25) pod M 1114c przy ul~cy' Składowej obciążona poźyczką Tow. 
rb. 14,200; vadium do licytacyI ' złożyć się mające. wynosi rb. 2,840; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 2.1,300; termin sprzedaży wyzna­
czono na dzień 15 (28) Maja 1900' r. przed notaryuszem KonstAntym 
Płacheckim. 

26) pod X~ 1417 przy ulicy Wschodniej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 24,400; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,880; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 36,600; termin sprzedaży wyzna­
czono nit (hien 15 (28) Maja 1900 r. przed notaryuszem Władysławem 
Jonszerem. 

27) pod J\'f! 1427b przy ul. Kamiemiej obciążona poiyczką Tow. 
rb. 24,900; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,980; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 37,350; termin sprzedaży wyzna­
czono na dzień 16 (29) Maja 1900 r. przed notaryuszem Juliuszem 
Gruszczyńskim. . 

28) pod X~ 1431a przy uJ. Widzewskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 18,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,600; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 27,000; termin sprzedaży wyzna­
czono na dzień 16 (29) Maja 1900 r. przed notaryuszem Janem Ka­
mockim. 

29) pod M 1433a przy ul. Widzewskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 40,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 8,000; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 60,000; termin sprzedaży wyzna­
czono na dzień 17 (30) Maja 1900 r. przed notaryuszem Józefem Gra­
bowskim. 

30) pod XR 1434 przy ul. Widzewskiej obciążona pożyczk~ Tow. 
rb. 33,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 6,600; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 49,500; termin sprzedaży wyzna­
czono na dzień 17 (30) Maja 1900 r. przed notaryuszem Konstantym 
Mogilnickim. 

Prezes E. HERBST 

Dyrektor biura A. ROSICKI. 15-3-1 
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Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 
podaje nlllleJszem do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieodebrane do d .. 18/aO Grudnia 1899 roku 
jeśli właściciele ich nie zgłQszą się w terminie oznaczonym w artykule 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg że­

laznych, będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź w ciągu trzech miesięcy od daty niniejsz'ego ogłoszenia. 
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ma zaszczyt zawiadomi.) pp. Członkow, ze w dniu 10 stycznia r. b. we środę odbędzie 
się w lokalu "Lutni" przy ulicy Piotrkowskiej oM 108 o godzinie 8 wieczorem 

Ogólne Zebranie Członków 
w celu wyboru Zarządu i Rady. 21-2-2 

----------------------------------------------------------------~._- ----
~~~.~ •• ~~.~ •• ~~_.~-_._~_._-

Za[inał wyż~ł ~~tt~r 
maści iółtej, z białą szramą około oczów, wabi si~ Lord. 

za nagrodą do składu B Pstrągowskiego. 

ZAKŁAD FREBLOWSKI 

Odprowadzić 

22-3-2 

ZOFII TROCEWICZ 
przeniesiony został na ul. Zawadzką Kg 9, 

Zajęcia rozpoczną się dnia 15 stycznia r. h. Zapis dzieci odbywa 
się codziennie na pensyi pani Libiszowskiej od 10 rano do 5 wieczorem. 

14-4-2 
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A Ap~ecznych materyałów skład A. J. 
• Mieszczańskiego. Wólczańska M 78 

poleca, materyały apteczne, farby, lakiery, 
mallę woskową im podłóg, benzynę, spiry­
tUB do palenia, krochmale, mydło do pra­
nia etc. Ceny nizkie. Towar wyborowy. 

Ajenci potrzebni "Ludwik", ł'ołudniowa 
)i. 3. 1203---.9 

Bardzo ładny nowy żakiet kryty satiną 
na popielicach z przybraniem angoro­

wym zaraz do sprzedania. Mikpłajewska 
1i 35 m. 10. 1179-d. 

Człowiek młody znający się na towarach 
i bawełnie, władający językiem rosyj­

skim, polskim, poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia. Ul. Cegielniana ~ 74 ID. 30, Ra-
dziszewski. 39-4-2 

Dnży pokój jest do wyuajęcia z kuchnią 
od l-go stycznia. Konstantynowska 51. 

33-2-2 

D
o bardzo solidnego interesu fabrycimo­
przemy~łowego i już dobrze rozwiuie­

tego, dającego bardzo dobre zyski z wiei­
ką przyszłością z powodu wyrabiania pro­
dnktu koniecznej I niezbędnej potrzeby 
{lo8znkuje się solidnego wspólnika ze 
wspołudziałem pracy z kapitałem do 20000 
rb. z mniejszą zaś sumą odpowiedni do­
chM od własnego kapitału. Fachowość 
zbyteczna, interes powyźszy w Warszawie. 
Oferty uprasza się przesyła.): Warszawa, 
ul. Marszałkowska oM 49 m. 37, Teodo­
rowski. 35-2-2 

D
o sprzedania 7 ruskich koni: 1) ogier 
kary rysak, 2) karo-gniady i 5 ka­

rych. Ul. Pańska )i 54 dom Knocha. 
27-3-3 

A03do.n.eHo l.(eH3ypoIO, r. JIOP;3b 28 ,LJ;eRa6plI 1899 r. 

J(g 6 

Do poważniejszej introligatorni potrzebny 
zdolny złotnik oraz cztlladnik inteli­

gentll.y, obeznany z robotami, mogący pro­
. wadZIĆ warsztat, wynagrodzenie dobre. 
Oferty w redakcyi "ROZWOju" pod lit. 
H. C.~ ____ ~ _ 29-3-3 

M ebl e do salonu orzechowe, znakomitej 
. roboty z powodu wyjazdu do sprzeda­

Ula za 200 rb. Ulica Cegielniana J-& 4 m. 2 . 
26-3- 3 

Obiady prywatne po kop. 40. Ul. Prze­
ja~d J\~ 8 ill.!l. l\iogą być wy~yłane do 

domow o 
-~-----------------

Obiady zdrowe i syte w domn prywatnym. 
Ul. Mikołajewska J-& 35 m. 10. d. 

Od ~o~ego Rokn frontowe pokoje do wy-
naJęCia, mogą być umeblowane i z cało­

dziennym utrzymaniem. Obiady domowe 
na miejNcu urządzone, mogą być wydawa­
ne na miasto. KrOtka M 12 m. 6. 

11-5-4 

OSOba w średniem wieku znajaea ijie na 
kuchni, gospodarHwie wiejskie~, poszn­

kuję miejsca. Ul. Cegielniana )łI 74, stroż 
wskaze. 32-3-2 

Potrzebny zaraz zecer akcydensowy. 
Brzozowski. Piotrkowska J-& 113. 

38-3-2 

pOSiadający od 3 do 4 tysięcy rubli mo-
że znale~ć stałe zajęcie w Warszaw­

skiej fabryce jako kasy er i zarządzający 
ze stałą pensyą i z % od kapitału. Gwa­
rancya znpełna. Oferty uprasza się prze­
słać: Warszawa, ul. Krochmalna JW 44, 
m. 10, Chrzanowski. 34-2-2 

potrzebni na 'Yieś z dobremi rekOT)lcnda 
cy:ami: gospodyni umiejąca dobrze goto­

l;"ać i lokaj na ordynaryę. Wiadomość, nI. 
Srednia oM 24 m. 5 od godz. 3 do 5-ej po 
południn. 45-2-1 

Przybłąkał się pies . wyżeł maści czarnej 
pod gardłem białY. Jest do odebrania ul. 

Zakąłnllo oM 65 m. 37. 46-1-1 

potrzebny werkmiBtrz z długoletnią prak-
tyką. Oferty z !arnukami fabr. maszyn 

w Myszkowie Dr. Z. W. W. 41-3-1 

potrzebne zdolne staniczarki i Bpódni-
c~arki za dobrem wynagrodzeniem. Uli­

ca Srednla N! 20 m. 4, magazyn Sikor-
skiej. 44-3-1 

profesor paryżanin, drugi dr. ph. Berliń-
ski i Krakowski, wyuczają w kilku mie­

siącach grnntownie rosyjskiego, polskiego, 
francuskiego i niemieckiego języka i od­
uczają bełkotania. Ulica KrOtka J-& 3. 
Przyjmnją do godziny l-ej w . połndnie 
i od 4 do 10 wieczór. 9-.4 

p anie~ka z uczciwej rodziny poszuknje 
sZyCIa w domu prywatnym, znająca kra­

wiecczyznę, bieliznę, znaczenie oraz ję­
zyk rosyjski, polski i niemiecki. mogąca 
zarazem udzielać początkow tychźe języ­
ków. Oferty w redakcyi "Ro7.woju" pod 
"Osoba". 14-3-3 

Sklep galanteryjny w dobrym punkcie 
z wyrobioną klientelą do sprzedaąia. 

Wymagalna gotówka około 3 tysięcy ru­
bli. Wiadomość w księgarni Łodzkiej. 
Piotrkowska N.! 108. d. 

Un parisien desire donn er des leQons de 
frauc;ais et en cherche pour le logement 

et la noul"riture S'adresser au bnreau du 
"ROZWÓj" "Lenormaud". 40-3-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Antoni 
Micbalski, wydana w magistracie m. Ło-

dzi. 42-3-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Jakóba 
Łuczaka, wydana w Rokiciu. 47-3-1 

Zaginęła. karta pobytu na imię Ludwiki 
Mazgajczyk, wydana w magistracie m. 

Łodzi. 37-3-2 

r J'naleziouo kozę na nI. Piotrkowskiej i 
J'jjest do odebrania u stróża nI. Piotrkow-
ska J'.fg 161. 36-3-2 

Zaginął paszport na imię Maryanny Kar­
kusińskiej, wydana w Brzezinacb. 

25-3-3 

Życzę pobierać lekcyi rosyjskiego języka 
w zamian za francuski, bezwarnnkowo 

od polaka-katolika. Oferty w redakcyi 
"ROZWOju". 43-3-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Stefana. 
~Kubielskiego wydana w magistracie m. 
Łodzi. 48-3-2 

Zakład dla chorych na oczy Dr. W 
Garlińskiego, dla przycho­

dzących chorych otwMty codzienxile ~d 
godziny 10 rano do 1 popoł. i od l) do 7 
wlf'czorem Łódź, Piotrkowska 93 ŁMk\ 
dla chorych. 493 

Redaktor i Wydawea W. Cząjewski. W drukarni "Rozwoju," Piotrkowska lA III, 
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